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bucha zawieruchy światowej, mogącej bardzo łatwo 
skończyć się fatalnie dla jej inicyatorów.

Polityka angielska, nie licząc s.'ę bynajmniej 
z możliwemi następstwami, a uwzględniając jedynie 
swe własne interesy, mające na celu zawładnięcie 
morzami całego świata, postanowiła pognębić znpeł-

M araiatek Joffre w Japonii: Uzbrojenie japońskiego sa- 
mnraja, ofiarowane marizaJkowi imieniem a) m i przez mi­

nistra wojny.

nie Tnrcyę, przedewszystkiem zaś wyrogować ją 
zupełnie z Europy i zająć dla siebie Konstantyno­
pol, a przez jego posiadanie owładnąć Morze Czarne. 
De nomme Konstantynopol miałby zostać wolnem 
miastem, de facto byłaby to kolonia angielska nad 
Boiforem. Dla angielskich celów leją swą krew 
Grecy, marzący ciągle o ntworzeniu państwa wielko 
greckiego z stolicą w Konstantynopolu, pewien muich 
grecki przepowiedział nawet królowi Konstantynowi, 
że wjedzie w tryumfie do dawnej sto'icy wscho­
dnio’rzymskiego cesaretwa, ale się widocznie pomy­
lił, gdyż termin jnż diwno minął, a proroctwo się 
nie spełniło.

Ziemie te, którędy niegdyś posnwala się nawała 
perska na Grecyę, a następnie turecka na Europę,

Z u p o m n ia n eg o  zakątka: Prymitywna winda, za po­
mocą której dostać się można do greckiego monastyru 
ów. Trójcy, położonego na 60-metrowej ścianie skalnej, 

dominującej nad równiną tessalską.

mmmm il l u b t z o w a h b

gospodarczo bez znaczenia, mogą przecież bardzo 
łatwo odegrać ważną rolę w życiu politycznem, o ile 
Anglia nie zechce zrezygnować z swego projektn 
ograniczenia tureckich posiadłości wyłącznie na Azyę 
i przeniesienia siedziby kalifatn do Mekki, co mo 
globy jedno z drągiem stać się zarzewiem wojny 
świętej rasy żółtej przeciw Europejczykom.
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- ■mamy zaprowadzić na nie ęwoje i cudze córeczki1 
Grają ją zaś u nas wybornie a ze smakiem. P. Le- 
lewicz przepyszny i w masce i w majestacie (ce­
sarz). P. Korabianka Gertrudę śpiewa i gra zajmu­
jąco, a w niektórych scenach wprost doskonal*' 
Śpiewaka ▼. Rhyn‘a arcysubtelnie odtwarza p. Ostrow­
ski. Eleganckim księciem y. Parthey jest p. ReW 
ski,7pelrą temperamentu Kraamer wybornie gra p
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Teatr im. Jul. Słowackiego: M atka, dramat St. Przybyszów 
gkiego — Teatr „Bagatela": 2 opiel, dramat Przybyszewskiego- 
Teatr „Opera" i „Operetka": Amor w śniegu, operetka w 3-eh 

aktach Bernatzky’ego.

Trzydziestolecie pracy pisarskiej Stanisława Przy’ 
byezewskiego ob-hodziły sfery teatralne i literackie 
w Krakowie uroczyście i serdecznie, bez tego spe­
cjalnego „nastroju", jaki wytworzył się w swoim 
czssie w utworach i kolo utworów autora „Złotego 
runa".,. Nie ujmując w niczem istotnych zasług zna­
komitego pisana, nie obniżając bynajmniej roli, jaką 
jego występy odegrały przed dwudziestu pięciu laty, 
stwierdzić dziś ze spokojem możemy, że więcej w jego 
dramatach było niejednokrotnie snggestyi niż tragi­
zmu istotnego, więcej „nagich", postrzępionych ner­
wów, niż „nagiej" duszy, więcej konfliktu, wyni­
kłego z niedcmóweń, półpowitdzeń lub grobowych 
pauz, niż istotnego starcia się dwóch sił lub na­
miętności...

Wszak każdy bezstronny obserwator przyzna, 
że w „Matce" n!e byłoby łych wszystkich nastro­
jów i spięć nerwowych, gdyby np. ów serdeczny 
przyjaciel Konrada, tak go szczerze — jak twier­
dzi — kochający, był jeszcze za granicą wziął na 
przyjacielską pogawędkę i powiedział od serca: „Kon 
radzie drogi, twój ojciec zab ł się sam, widząc, że 
go żona (t woja niestety matka) zdradza z Borow 
skim; wobec tego pluń na fabrykę odziedziczoną 
po ojcu, matce przebacz, w córce mordercy, ojca 
się nie durz, a pra-.uj spokojnie tu, zagranicą, zda- 
leka od splugawionego gniazda"... Tak postąpiłby 
prawy przyjaciel; tak nie postępuje Przyjaciel Przy­
byszewskiego — uosobienie symbolu, nastroju, uzu­
pełnienie człowieczej... „jaźni"...

Brak szczerości i odwagi cywilnej u bohaterów 
i bohaterek Przybyszewskiego — oto podli że tra 
gedyi... „N?ga dasza", o ile występuje sama, to 
w półmroku. Podobnie rzecz 3ię ma z „Topielą" 
i jeszcze niektórymi innymi dramatami, które tak 
kiedyś „nerwowaly" i o spazmy przyprawiały. , .  
zwłaszcza studentki i wyzwolone „nagie dusze" g!m- 
nazyalistek.

W czem Przybyszewski mistrzem — to w bu­
dowie dyalogu, w akcentowaniu słów, w kreśleniu 
sytnacyi. Owacye też, zgotowane siwemu już dziś 
autorowi, na miejscu były i bardzo zasłużone... tylko 
za inne zasługi, niż te, które witlce szanownemu 
pisarzowi wymawiano... W teatrze Słowackiego od 
serca i roztropnie przemówił dyr. Trzciński, w „Ba­
gateli" p. Dąbrowski -  mowy inne opierały się na 
mylnych przesłankach. Grano obie tragedye tu i tam 
dość dobrze, aczkolwiek nie uderzono w „najwyższy 
ton*.

Nio doznałem 6mocyi i dreszczyku ani przy 
„Matce", ani nad brzegiem „Topieli" -  doznałem 
zato (o zgrozo, co za npadek sądu! upodobań!) na 
operetce „Amor w śniegu". — Miły Bożel jeszcze 
mi teraz wilgotno w oczach, gdy pomyślę, że „nasz" 
Najjaśniejszy Pan, „przy którym stoimy i stać chce 
my“, jeszcze wcale... wcale!!... chodzi krzepko, po 
luje wyśmienicie, orędzia odczytuje z przejęciem, 
ba na „cercl ach“ taki jeszcze przytomny, o feno 
menalnej pamięci staruszek I!1 Dobrze, że ma Rom- 
lera przy sobie, ten go nie zdradzi, plotek nie bę 
dzie — bo, cóż komu do tego, że Najjaśniejszy Pan 
lubi oglądać lydeczki baletniczek... Przecież to są 
sprawy bardzo dla państwa ważne, no i mPe, jak 
twierdzi mój teść, knbek w knbek do Najjaśniej­
szego podobny i równie dobrze znający się na dam 
skich korcneczkacb, jak na ,,wirdż>.niach“ ze słom 
ką, a z ludzi uznający jedynie arystokracyę (może 
być lekko fałszowana 1), na czele której stoi dom 
habsburgsko-lotaryński...

Opentks powyższa na wszelkie uznanie za­
sługuje. Muzyka w niej subtelna, barwni, wdzię­
cząca się, jak słodziutki buziak młodziutkiej Wie­
denki, akcya subtelna, oczywiście łzawo-sentymen­
talna. Co zsś najważniejsza, że kostyumowa ta ope­
retka jest dystyngowana tak, że spokojnie mogą
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Ostatnie chw ile w ielkiego podróżniku: Shaekleton, 
na pokładzie swego okrętu, , Questu, na którym odbył 

swą ostatnią podróż do biegnna pdłndniov ego.

Feldmann-Siwicka. Osobno piszemy o p. Karasiń­
skim, który wybija się stanowczo na plan pierwszy. 
Role swo pojmuje iitelgentnie, nie powtirza się; 
siła to doskonała. Grał wybornie Rómlera. b—t.
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Nasz „Przewodnik literacki"

Bolesław Dan. „Pieśń nad pieśniami" króla Salo­
mona. Lwów l ‘j22.;(wydawnictwo Monsalwat).

Dyszące wschodzą namiętnością „Pieśni nad pie­
śniami" Salomona, znalazły się w Piśmie świętem 
jak Piłat w Credo. Głośny hebraista Michaeiis twier-

2 zapom nianego zak ą tk a : Jedyny dostęp do greckiego 
monastyru ów. Trójcy, zbudowanego na nrwiskn skalnem 

nad równiną tessalską.


